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z przesyłka 10 kor.; kwartalnie bez przesyłki 3 om, 
a Ås W ; 
2.25 kor. z przesyłką 2.50 kor. — Do każdego wychodzi na Krupówkach 
a i . ; ; ; >. Numerów pojedynczych po 20 gr. | dodatków nadzwyczajnych po 
numeru dołącza się dla prenumeratorów : Lista gości, b t I0 gr. dostać można: w księg. Zwolińskiego, oraz s lepach: 
AA i : Ciszewskiego, Komendzińskiego i Słowika. W Krakowie: w biu- 
a nadtp W miare napi DE igon gh acha co SODOLA. rze dzienników i ogłoszeń Hopcasa i Salomonowej; w anty- 


dodatki nadzwyczajne, obejmujące liste świeżo przy- 
bywających do Zakopanego. 


kwarni K. Wojnara Szewska 13, w księgarni Spółki Wyda- 
wniczej i w księgarni Gebethnera i Sp. 
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Nabożeństwa. W niedziele i święta: a) Prymarya | ków bezpłatna, dla obcych abonentów za opłatą 3 kor. mie- 
o godz. 61, b) Wotywa o godz. 9-tej, e) Suma o 101. W dnie | sięcznie. Cały dzień otwarta. 


powszednie od 7 do 9 rano. Później o ile są obcy księża. 
Czytelnie. 1) Klimatyczna czytelnia czasopism, w biu- 
rze Komisyi klimatycznej, otwarta cały dzien, bezpłatna. 
2) Wypożyczalnia w księgarni Zwolińskiego. 
3) Czytelnia czasopism i wypożyczalnia książek Stowa- 


Wystawy. W szkole zawodowej przemysłu drzewnego, 
otwarta od 8 rano do 12-tej. Wejście bezpłatne. — W szkole 
koronkarskiej wystawa wyrobów codziennie cały dzień bez- 
platnie. — Muzeum Tatrzańskie im. prof. Chałubińskiego przy 
ulicy Chałubińskiego, otwarte od 2-ej do 5-ej, oprócz niedziel 


rzyszenia „Czytelnia Zakopiańska”, Krupówki, 1. 38. Dla człon- i świat. Opłata za wejście od osoby 20 ct. 


Górnictwo w Tatrach. 


(Ciąg dalszy). 

Z Przystopu Kezmarskiego (Stóschen) udajemy 
się na 2.016 m. wysoki grzbiet Jatek. Buchholz pisze, 
że odkrył w roku 1751 w jednej ze skał tamtejszych 
szyb do 8 sążni głęboki, w którym była żólta glina 
pełna skupień żelaza, tu i ówdzie zawierającego złoto. 
Z jakim jednak rezultatem pracowano tutaj, o tem 
Buchholz milczy; widocznie i tu ilość nęcącego złota 
okazała się mniejszą, niż się spodziewano. Podczas 
mojej wycieczki w tamte strony nie zdołałem odna- 
leżć nawet śladu owego szybu. 

Z wymienionym wyżej grzbietem Jatek łączy 
się grupa górska, która po drugiej stronie 1.758:1 m. 
wysokiego siodełka (Kopapass) tworzy dolinę Koper- 
szadów, nazwaną tak od kopalń miedzi, które rze- 
czywiście tu się znajdowały. U wejścia do doliny, 
z boku tak zwanego po niemiecku Schachtengratu, 
do dziś dnia zauważyć można ślady szybu Y. 

Stąd łatwo dotrzeć na 1818 m. wysoką Kopę 
(Durlsberg), która, mówiąc o górnictwie, też zasługuje 
na wzmiankę. Według znanego opowiadania mieli 
się tu schronić wychodźżcy protestanccy przed prze- 


1) [Obacz notatkę przy miedzi odnoszącą się do 
Koperszadów. ] 


śladowaniami religijnemi w końcu XVIII w. Tak 
jak niegdyś Jan Brenz, proboszcz protestancki, ści- 
gany przez Żołnierzy Karola V, ukrył się w Sztut- 
gardzie za ogromnym stosem drzewa i dzięki temu 
uniknął śmierci głodowej, że w pobliżu przypadkowo 
jakaś kura znosiła po jajku dziennie — podobnie 
i nasi wychodźcy zostali wyratowani w swem opusz- 
czeniu. Bieda zaczęła im coraz bardziej dokuczać, 
ale jak wiadomo, bieda jest też matką wynalazków, 
więc 1 oni wpadli na pomysł poszukiwania kruszcu 
itaką jego ilość wykopali, że można było sporządzać 
z niego łyżki i inne stołowe naczynia przecudownej 
piękności. 

Na naczyniach tych wyciskano altankę na znak, 
że wykonawcy zmuszeni byli przebywać pod gołem 
niebem... Jest rzeczą pewną, że jeszcze współcześni 
Grenersichowi, wiedzieli o istnieniu kopalni na Kopie 9. 

Nęcącem miejscem dla poszukiwaczy kruszców 
była niewątpliwie okolica Zielonego Stawu, a w szcze- 
gólności t. zw. Ławki (Kupferbanke). Ten skalisty wy- 
stęp wznosi się 200 m. ponad Zielonym Stawem 


2 [A może to do tego miejsca odnosi się wspo- 
mniana notatka Staszyca ze str. 167; obacz dopisek 
przy miedzi. Bo mówiąc: «w opokach wapiennych 
w holicy, w której leży białe jezioro» może my- 
śleć o kopie.] 
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(1538) i był wystawiony -- według opisów Jana As- 
botha ê na mnogie próby górnicze. «W Kezmarku 
żyje — tak pisze Asboth — szanowana powszechnie 
rodzina mieszczańska, której wszyscy członkowie, 
o ile wiem, są szewcami. Rodzina ta odwiedza już 
od kilku generacyi rok rocznie «ławki» w miesiącach 
lipcu, sierpniu i wrześniu w nadziei, że po usunięciu 
znajdującej się na wierzchu miedzi, natrafią na szla- 
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gają na plecach kruszcem napełnione tornistry. Kru- 
szeć ten to przeważnie chalkopiryt*. W innem są- 
siedniem zagłębieniu skalnem, zawiera granit porfir 
syenitowy ï}, z którego Jakób Fabry wydobywał złoto 
i srebro. Ja sam — kończy Asboth opowiadanie — 
widziałem w r. 1799 pieniądz zloto-srebrny wytopiony 
przez wspomnianego poszukiwacza z 10-funtowej 
bryły wymienionej skaly. W innem już miejscu 5 


chetny kruszec. Trud i niebezpieczeństwo, z jakiem į wspominałem o tem, że również niejaka familia Lan- 
wydobyty kruszec ci Fabryowie znosić muszą z da- gów z Bialej poszukiwała w tej okolicy kruszcu 
wek» jest po prostu nie do pojęcia. W dole nad Zielo- i wytapiala go w piwnicy u siebie w domu. 

nym Stawem budują sobie rok rocznie szałas z koso- 
drzewiny, w którym nocują, znajdują schronienie 
przed burzą i w którym przechowują zebrany kru- 
szec. W czas pogodny wybierają się zaopatrzeni 
w Żywność na kilka dni nad Zielony Staw. O świcie 
pną się w górę, żlebem wypelnionym śniegiem (jest. 
to tak zwane Deutsche Leiter) i na takie pełzanie, 
aby dojść do ławek, potrzebują całych trzech godzin. wi R. l 
Tutaj otoczeni nagiemi skałami i najwyższymi szczy- | Ka UPR BE tlómaczył, RÓS ochry pl Eagle 
tami, torują sobie ścieżkę przez Śnieg i piargi, bo. nadmiernego dymu — chce wnieść do laski marszał- 
«awki» rok rocznie bywają na nowo zasypane — *) [<Cynober, czyli żywe srebro siarkowane, 
i dopiero zrobiwszy to, zabierają JE do wydobywa- miedź, srebro i złoto. Kruszce te leżą żyłami, kware 
nia kruszcu narzędziami, które pozostają di 5 80- | jest ich powodem (Gang) Kierunek żyl od poludnia 
rze przez całe lato. Często pracując wśród zimnych na miedzę północno -wschodową. Pochył żył jest 
w głąb góry. Miąższość żył różna, od kilku calów 


mgieł i chmur, bywają podczas roboty zaskoczeni. 
burzą. Po południu wracają z roboty znowu tem sa- do pół stopy miewa», Staszyc str. 173 i 174, mówiąc 
o kruszcach «Ławek». | 


mem niebezpiecznem przejściem, lecz teraz już dźwi- 
] 5) [Żaden porfir syenitowy, jeno granit grubo- 


ziarnisty miejscami z amfibolem. | 
*) Jahrbuch des Ungarischen Karpatenverecines, II Jahr- 
gang, 1875, 289. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


Wrażenia z posiedzenia Rady gminnej. 


(Dokończenie). 


Teraz r. dr Janiszewski cichym ze strachu gło- 


3) Johann Asboth, prof. filozofii i fizyki w Kezmarku: 
«Topografische, mineralogische Beschreibung des Felsenkessels 
am grünen See». J. Bd. der «Beitrage zur Topographie des 
Kónigreichs Ungarn» von Samuel Bredetzky 1805. 


chy twojego żywota. Albowiem bierzesz jak najwię- 
cej, a dajesz jak najmniej, choć przecież Pismo św. 
| mówi, że dawać jest lepiej niż brać. Uderz się w piersi 

Kronika moja dzisiejsza pozostaje pod znakiem | Rado gminna «Kiwonów», uderzcie się i wy, Panie 
śledzia, będzie tedy słona i śledzienna. Karnawał do- | Wójcie, przepotężny królu na Bagnie, uderz się i ty 
szedł do swego finish, po ochoczych «dziś dziś-dziś» śpiący u bram Polski rycerzu, że oto śpisz kamien- 
nastąpiło bim-bam, po ogniu popiól na glowy, po bi- nym snem i zamknięte masz oczy na wszystko, co 
ciu hołubców bicie się w piersi i wyznawanie wszyst- | się dzieje naokoło ciebie. Ale przedewszystkiem obudź 
kich grzechów głównych.. Piąte pijaństwo, szóste w sobie skruchę i żal za grzechy ty Przezacna Ma- 
obżarstwo, siódme małżeństwo. Główne to grzechy gnifiko Plotko wraz ze swoim licznym dworem za- 
karnawałowe, a popełniono ich podobno nie mało. kopiańskim. W przeciwnym bowiem razie trzeba bę- 
Strach pomyśleć, co ha to powie luutosławski i po- dzie na miejsce dawnego palenia czarownic wprowa- 
czwórna eleuzyjska wstrzemięźliwość, na którą przy- dzić palenie plotkarek. Hu! tożby był dopiero sobót- 
sięgali zwłaszcza weterani. kowy wieczór w Zakopanem. 

Następuje czas, jak wiadomo, uderzenia się Któż to jednak w popielcowych grzeszków po- 
w piersi. Ano, to się uderzajmy. Uderz się w piersi | chodzie nawija mi się pod oczy i pióro? — Mondiur 
Klimatyko, uderz się dostojna persono i wyznaj grze- z generalską podszewką, z przodu «grud-kołesom», 


Kronika Zakopiańska. 
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kowskiej, chciałem powiedzieć do olówka przewodni- raty placić, a i 
ale otrzymuje odpowiedź | ofiarne, złożą tyle, że wystarczy. Tu się dopiero po- 


czącego nagły wniosek; 


głosem stentora, że już teraz jest na to ża poźno, 


gdyż mógł to zrobić na początku posiedzenia. 

Napróżno r. dr Janiszewski tłómaczy się, 
temu nie winien, że posiedzenie zaczęło się wcześniej 
jak było powinno, że on przyszedł na czas, ale ma- 
chnięcie ręką przewodniczącego daje mu znać, ażeby 
napróżno głowy nie zawracał, bo od tego wyroku 
niema apelacyl. 

W ten sam sposób jest zapędzony w kozi róg 
r. Rutkowski ze swoim wnioskiem o gimnazyum cie- 
szyńskie. 

Po skończeniu tego komicznego epizodu, r. Re- 
ejec stawia nagły wniosek, aby ze względu na tru- 
dne położenie gimnazyum w Cieszynie, rada gminna 
ofiarowała na jego potrzeby datek jednorazowy 
100 koron. — Spojrzałem ironicznie na r. Rutkow- 
skiego, ale jeszcze prędzej odwróciłem się od niego 
ze strachem. Ta twarz taka zwykle ładna i szlache- 
tna, nagle została zeszpecona jakimś kurczem kon- 
wulsyjnym, upodobniona do głowy jakiegoś drapie- 
żnego ptaka, a wzrok ciskający iskry zwrócony był 
na r. Regieca. Jako dobry fizyonomista zgaduję, że 
posądza on tego ostatniego o plagiat i o intrygę i nie 
wiem, coby się było stało, gdyby r. Sieczka nie był 
uratował sytuacyl. Zawsze przezorny, zgadza się 
wprawdzie na wniosek r. KRegieca, ale proponuje, 
ażeby tych 100 koron nie wypłacać od razu, lecz 
w dwóch ratach. Przysłowie mówi, że co się odwle- 
cze, to nie uciecze, ale bywa czasem 1 przeciwnie — 
myśli sobie — a może nie będzie potrzeba drugiej 


wata na ramiączkach, guziki z nakładanemi pticami, 
spodeńki diagonalne, nie rzadko ze strzemiączkami, 
kaszkiet co najtęższy, kołnierz co najwyższy, chód 
oficerski — co to za twór? Kadet czy junkier z kor- 


pusu pietersburskiej kordegardy? Nie kadet to ani 


może inne gminy, które są takie 


kazała cała szlachetność charakteru r. Rutkowskiego, 
tego młodego, ale tak wiele obiecującego na polu 


że on | pracy społecznej działacza. Niepomny krzywdy, jaka 


mu zostala wyrządzona i mając na względzie tylko 
dobro swego narodu, z prawdziwem zaparciem miło- 
ści własnej popiera gorąco w całości wniosek r. Re- 
gieca i w imię zasady, że bis dat qui cito dat, żąda, 
ażeby proponowana suma była uchwalona przed in: 
nemi i zaraz w całości posłana do Cieszyna. 

Reszta radnych, porwana świetną wymową r. 
Rutkowskiego, przyjmuje z aplauzem postawiony 
przez niego wniosek, a nawet r. Pawlica, który do- 
tąd w postawie na pół drzemiącej, ćmiąc wonne por- 
torico, siedział na wygodnej kanapie, zostaje zelektry- 
zowany ogólnym entuzyazmem. Wielkie umysły po- 
znają się zwykle dopiero w chwilach stanowczych. 
Zrywa on się na równe nogi, kładzie na stole wy- 
ciągniętą z kieszeni pięciokoronówkę i proponuje, 
ażeby oprócz uchwalonych dopiero co 100 koron, 
zbierać jeszcze dla gimnazyum w Cieszynie na po- 
czekaniu między radnymi dobrowolne ofiary, a wie- 
dząc jako głęboki psycholog co można zrobić w chwi- 
lach zapału, zamienia na prędce swoją czapkę na 
urnę i obchodzi z nią salę, w którą sypią się hojne 
datki. Nawet r. Galleth, dla którego, jako Niemca 
z pochodzenia, mógł nie być zbyt miły cel, na jaki 
były przeznaczone pieniądze, nie odmawia także swej 
ofiary, jakby dla zadokumentowania tyle razy przez 
siebie powtarzanej zasady bezpartyjności, nawet 
w sprawach narodowych. 


kowców i spacerowiczów w gorsetach? I to wątpli- 
we. Więc z kogo? 

Oni mogą wyrosnąć z ludzi takich jak ci, co 
urządzili obchód Kilińskiego, co stworzyli organizacye 
wśród ludu miejskiego i wiejskiego, co pracują nad 


junkier, to ktoś nam bliższy, ktoś bardzo blizki, ktoś, sobą i nad innymi, bo oni wyrastają z ludzi, co mają 
na kim oczy spoleczeństwa i jego przyszłe nadzieje — ideal. Trzeba mieć w piersi ideał, trzeba mieć mło- 
to «my polska ucząca się młodzież», obradująca na |dość gorzką i chmurną, aby być czemś i nie jeść 
wiecach, wygłaszająca rezolucye i telegramy. chleba «co pachnie nicością». Jedna tylko chwila jest 
Tak jest, to obecna młodzież uniwersytecka, |w człowieku — powtarzał niedawno Witkiewicz, pi- 
z której rosnąć mają Kordyany i Konrady i belwe- sząc zdumiewający żywot Józefa Siedleckiego — raz 
derczycy, i ludzie jak Staszyc i Czacki i Mochnacki, tylko, w młodocianym zapala się wieku. W wieku 
i bohaterzy jak Traugut, J. Dąbrowski, Chmieliński. tym każdy dzień jest ważny, każdy winien być 
Z kogo i z czego oni jednak będą wyrastać? Czy przeżyty życiem wzrastającem, pnącem się w górę, 
z aranżerów na balach i tańcujących wieczorkach, w excelsior. 
czy z niewybrednych Donżuanków, czy z utalento- Tymczasem nie jest to już dzisiaj tajemnicą, że 
wanych wintowców? Nie chyba. A to może z szy- młodzież, zwłaszcza z za kordonu, marnuje swoją mlo- 
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Na pierwszym numerze porządku dziennego 
stoi coroczne przyznawanie zapomóg biednym Zako- 
panego. Przewodniczący proponuje, ażeby za zasługi, 
zapewne dobrze mu znane, Wawrytce zwykłą zapo- 
mogę 20 kor. podnieść do 25. Wtedy r. dr Janiszew- 
ski, który już miał czas trochę przyjść do siebie 
z otrzymanego przedtem ciosu i chcąc sobie prawdo- 
podobnie zaskarbić na przyszłość względy przewodni- 
czącego, proponuje, ażeby tę sumę podwyższyć do 
40 koron. Ale tego innym radnym było już za wiele, 
a obawiając się, ażeby w drodze licytacyi suma nie 
stała się zbyt wielką, wydają pomruk niezadowole- 
nia. Wreszcie w drodze kompromisu przyznano Wa- 
wrytce 30 kor. Gdyby ten ostatni był na posiedzeniu, 
byłby się dowiedział może już nie po raz pierwszy, 
że gdy się dwóch pokłóci, to trzeci na tem zyska. 
Wreszcie lista ofiar zamknięta zostaje przyznaniem 
subwencyi na dokończenie pomnika dla Chałubiń- 
skiego. 

To też niepotrzebny wydatek. Wszak Chałubiński 
już ma jeden pomnik w ogrodzie dra Chramca i to 
taki ładny, mógłby się co prawda jednym obyć. 

Teraz z porządku dziennego przychodzi na stół 
sprawa oświetlenia elektrycznego. No, chwała Bogu, 
będziemy mieli nareszcie porządne oświetlenie. A naj- 
bardziej będzie z tego zadowolniony księżyc, bo ludzie 
przestaną mu złorzeczyć, że nie wtedy świeci, kiedy 
powinien wyręczać latarnie zakopiańskie, ale wtedy, 
kiedy mu nakazuje jego regulamin. 

Przewodniczący odczytuje projekt umowy, uło- 
żonej przez komisyę inwestycyjną, która ma być za- 
warta między gminą i mającem zawiązać się towa- 
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nia elektrycznego. Między innemi komisya proponuje 
ażeby gmina wzięła udział w tem przedsiębiorstwie 
do wysokości 20.000 kor., z warunkiem, ażeby wsku- 
tek tego miała prawo do 20 głosów. 
| Przewodniczący otwiera dyskusyę nad tą spra- 
(wą. A sprawa ta to trudny orzech do zgryzenia dla 
pp. radnych, trzeba bowiem wiedzieć, że niektórzy 
z nich zapisali się jako akcyonaryusze przyszłego 
przedsiębiorstwa, trzebaby więc pogodzić interes wła- 
sny z interesem gminy, a to rzecz niełatwa, albo je- 
den albo drugi trzeba postawić na pierwszym planie. 
Na ten temat rozwija się gorąca dyskusya i z tej 
się okazuje, że jedni chcieliby interes gminy podpo- 
rządkować interesowi prywatnemu i uważają za nie- 
właściwe, ażeby gmina, choćby posiadała 20 udzia- 
łów, miała więcej jak jeden głos. Do tych należą 
radni Regiec, Kulig i Sieczka. Przy tej sposobności 
temu ostatniemu zdarzył się pewien lapsus linguae, 
który wzbudził ogólną wesołość, którego jednak nie 
mogę powtórzyć ze względu na 2-gi punkt upomnień, 
przytoczonych poprzednio przez tegoż r. Sieczkę. 
Drudzy są przeciwnego zdania, a mianowicie 
sądzą, że w danej chwili radni powinni mieć na oku 
tylko dobro gminy, a wszelka prywata powinna zo- 
stać na boku. Do tych należą ks. Kaszelewski i dr 
Janiszewski. Wreszcie twierdzą oni, że w tak ważnej 
sprawie nie można zbyt szybko decydować, lecz 
trzeba wybrać delegacyę, któraby całą sprawę do- 
kładnie rozpatrzyła, przygotowała odpowiednie wnio- 
ski i takowe na następnem posiedzeniu radzie gmin- 
nej przedstawiła, nadto ażeby statut przyszłego to- 
warzystwa elektrycznego był poprzednio rozdany 


rzystwem dla zaprowadzenia i eksploatacyi oświetle- radnym dla bliższego w nim rozejrzenia się. 


„dość. Okrada sama siebie. I nie tylko siebie — bo jaką 
jest młodzież, takiem będzie za lat 10 do 20-tu spo- 
łeczeństwo. Młodzi Niemcy idą naprzód. wydają ludzi 
nauki, co jest także formą poświęcenia, pracują pełną 
piersią — u nas gra się w winta i wydaje pieniądze 
na szykowne ubranie. Młodzi Rosyanie zdobywają 
się na Karpowicza, Bałmaszewa, myślą o czemś po- 
za sobą i idą za to w sałdaty, ale ze sobą niosą 
wielkość Rosyi — u nas coraz mniej wyższego Ży- 
cia u młodzieży, coraz więcej bawidamków, unifor- 
mowiczów. Pytałem się p. Siudaka, co robi młodzież 
warszawska. Odpowiedział mi: flirtuje, gra w karty, 
nudzi się. Pytałem się pana N. z Monachium, co robi 
młodzież polska w Niemczech. Machnął ręką. Widzia- 
łem tam — mówił — rosyjską młodzież. Jak pracuje! 
Wszystkie gabinety, muzea, biblioteki zapełnione nimi. 


A nasi to tak: szatze, nowe ubranie, spacer po alei, 
wizyty u Luitpolda. Jeszcze bardziej gorzkie i surowe 
było zdanie p. St. Downarowicza, człowieka o sercu 
czystem i gorącem. 

Gdzież się więc podział ów «akademik war- 
szawski», który tak niedawno jeszcze stał na czele 
młodzieży polskiej, żył życiem całej ziemi swojej — 
i w «młodości swej już — zamiast gnuśnie czas wieźć — 
pragnął walki i burz?» Gdzież ten, o którym śpiewano, 
że «bezsenny trąc leb — sam nie mając co jeść — 
stwarza milionom chleb?» Gdzie ten, co wstydził się 
rosyjskiego kaszkieta, i kupiwszy go, moczył w wo- 
dzie, tarzał w pyle, by mu dać wygląd pogardzony?.. 
Czas już, żeby wrócił i wystąpił. 

Culex. 
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Z twarzy przewodniczącego, który spokojnie się | horyzontu. Według niego obrażone tu jest poczucie 


przysłuchiwał całej dyskusyi, mało się do niej mie- 
szając, widać, że ma już dosyć tej próżnej gadaniny. 

Wstaje, ażeby wniosek komisyi inwestycyjnej 
poddać pod głosowanie. I tu się dopiero okazała kar- 
ność wiernej mu drużyny. Za podniesieniem ołówka, 
jak na skinienie laseczki czarnoksięskiej, idzie oną 
do ataku zwartym szeregiem i odnosi zwycięstwo, 


uchwalając w calości miły swemu wodzowi wniosek. 

Następne sprawy, jak: wybór dozorcy leśnego, 
którym został nadal r. Pawlica, sporządzenie nowej 
taksy dla furek, sporządzenie list konskrypcyjnych, 
nie budzą szerszego zajęcia, nawet odmowne zala- 
twienie podania o przyznanie im przynależytości do 
gminy takich zasłużonych obywateli, jak Kitzler 
i Presser, przechodzi bez wrażenia i dlatego nad nimi 
się nie zatrzymuję. Dopiero dwie następne sprawy, 
w których stał się bohaterem r. Pawlica, są godne 
tego, ażeby się bliżej z niemi zaznajomić. Tym razem 
mogę powiedzieć z Vergiliuszem, Że: arma virumque 
cano.. A rzecz się tak miała. 

Dr. Janiszewski, który dotąd spełniał bezpłatnie 
funkcye oglądacza zwłok, zrzekł się tej godności 
i trzeba było wybrać innego na jego miejsce. Kan- 
dydatów było dwóch: jeden oficyalny dr. Chwistek 
i drugi dr. Gaik jako widocznie ci, którzy specyalne zdol- 
ności w tej materyi posiadają. Zdania są podzielone 
co do tych kandydatur i jeden i drugi ma swoich 
zwolenników. Wreszcie r. Pawlica, chcąc znależć drogę 
pośrednią i rozważywszy swoim światłym umysłem, 
że umarły jako niemający już duszy więcej do zwie- 
rzęcia się zbliża, właściwem jest zatem, ażeby nim 
się zajął weterynarz, proponuje tego ostatniego na 
oglądacza. (Wesołość). 

Zgromadzenie jednak było innego zdania i wy- 
brało dr. Chwistka. Czyżby on był specyalnie wy- 
kwalifikowany do opieki nad takimi pacyentami? 

Ale wróćmy do naszego bohatera z postaw y, 
którego widać, że podniecony pierwszem niepowodze- 
niem, gotuje się do dalszej walki, a sposobność do 
tego dala mu następna sprawa, ekwiwalentu presta- 
cyi drogowej. 

Przewodniczący zawiadamia z duma, że udało 
mu się jako naczelnikowi gminy, po długich targach 
z Wydziałem krajowym i powiatowym, zamienić po- 
winność prestacyi drogowej, która obecnie kosztowała 
przeszło 3.000 kor., na ryczałtową sumę 1.600 kor. 
zbieraną w stosunku do płaconych podatków. Zda- 
wałoby się, że sprawa jest jasna, że lepiej dać mniej 
niż więcej. Ale taką ona nie jest dla r. Pawlicy, ma- 
jącego swoją logikę i zapatrującego się na to z szerszego 


sprawiedliwości, bo czyż słusznem jest, ażeby ci, któ- 
rzy mniej dróg używają, płacili tyleż od używają. 
cych je więcej; co bardzo łatwo może się zdarzyć. 
No, co prawda, to ma po części racyę, bo czyż słu- 
sznem jest, ażeby jeżdżący płacili tyleż co chodzący 
piechotą, a ci, co noszą buty płacili tyleż co ubiera- 


jący się w kierpce, oj! te cepry wiele oni dróg swe- 


mi butami naniszczą. Napróżno kilku radnych stara 
się wytłómaczyć r. Pawlicy, że to jest rzecz nieuni- 
kniona, że w takie szczegóły wdawać się nie można; 
on przeczuwa, że to są ci, którzy będą mniej płacić, 
twardo stoi przy swojem i żąda, ażeby zostało po 
dawnemu. 

Przewodniczący zarządza imienne głosowanie, 
jakby się obawiał, czy jego wniosek przejdzie. On 
wie z kim ma do czynienia, to nie jakiś tam r. dr. 
Janiszewski lub Rutkowski, których wnioski jednem 
kiwnięciem ołówka od razu się utrąca. R. Pawlica to 
człowiek poważny, mający duże wpływy w gminie; 
i trzeba im przeciwstawić swoje osobiste. Środek ten 
rzeczywiście nie zawiódł, wniosek przewodniczącego 
przeszedł poważną większością, a r. Pawlica przy- 
gnębiony tą podwójna porażką, oburzony na nie- 
wdzięczność swoich współobywateli za jego zasługi, 
położone dla gminy, jakby nie chciał już mieć z nimi 
nic wspólnego, wychodzi ostentacyjnie z sali. Z chwilą 
tą, gdy zabrakło głównego szermierza, bitwę można 
uważać za skończoną. Nie już nie budzi w słu- 
chaczach żywszego interesu, nawet wniosek w tak 
ważnej sprawie jak organizacya straży pożarnej, 
proponujący zgodzenie 2 stróżów, którzyby dzień 
i noc czuwali, kupienie pary koni do sikawki, połą- 
czenie telefoniczne różnych części Zakopanego ze 
stacyą pożarną i t. p, wszystko to przechodzi bez 
wrażenia. Napróżno r. Kulig, przysunąwszy się aż 
pod krzesło prezydyalne, dowodzi, że to on jest ini- 
cyatorem tego wniosku, że jemu należy się wdzię- 
czność za poruszenie tej sprawy; radni w milczeniu 
słuchają tego wszystkiego, automatycznie podnoszą 
ręce za wnioskiem, ale myślą są z głównym bohate- 
rem dnia, którego w ostatniej chwili opuścili tak sro- 
motnie. Na tem zakończono posiedzenie. 

Kochany Czytelniku, przeczytawszy to sprawo- 
zdanie, nie wątpię, że nabrałeś wysokiego wyobraże- 
nia o działalności rady gminnej na polu gospodarki 
społecznej i radbyś się bliżej poznać z jej przedsta- 
wicielami. Ale nie trać nadziei, bo obiecuję Ci, że 
jeżeli mi dopisze czas i dobry humor, a ten ostatni 
w Zakopanem jest bardzo drogi, to w przyszłości 
postaram się podać Ci ich dokładne sylwetki. 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Nowe Towarzystwo. Zawiązało się nowe Towa- 
rzystwo «Zreformowanie wychowania i nauczania». 
Celem tego Towarzystwa gruntowna i rzetelna re- 
forma opłakanego szkolnictwa naszego. Myśl założe- 
nia tego Towarzystwa, którego potrzebę dawno już 
odczuwało spoleczeństwo nasze, wyszła z kół, gru- 
pujących się koło Szczepanowskiego i Odrzywolskiego. 
Towarzystwo to wydawać będzie kwartalnik Reforma 
szkolna. Redaktorem będzie p. Szymański Adam. 

Obecnie Towarzystwo to wydało odezwę i statut, 
który można nabyć w księgarni p. Zwolińskiego. 

Walne Zgromadzenie Towarzystwa Tatrzańskiego 
w sprawie budowy gmachu pocztowego w Zakopa- 
nem odbyło się dnia 22 b. m. w Krakowie pod prze- 
wodnictwem wiceprezesa prof. Ponikły. 

Referent tej sprawy p. Beringer postawił imie- 
niem wydziału wniosek, aby Towarzystwo wybudo- 
walo kosztem 63.000 koron na własnym gruncie bu- 
dynek pocztowy, który urząd wynająłby na lat 12 
za czynszem 7.000 koron. Na tej operacyi mogłoby 
Towarzystwo zyskać przez lat 12 po 1568 koron 
rocznie. 

Inni mowcy wykazywali, że tego rodzaju przed- 
siębiorstwa nie są uzasadnione statutem towarzy- 
stwa, że koszta mogą być większe, a zysk wątpliwy, 
że należy zbudować przedewszystkiem hotel przy 
Morskiem Oku. 

Pp. Koy i Kosenblat uczynili wniosek o odro- 
czenie całej spraw i dokladne jej zbadanie pod 
względem finansowym, oraz o uzyskanie od rządu 
ewentualnych korzystniejszych warunków najmu. 

Wskutek równości głosów za obu wnioskami 
rozstrzygnął prezydent, oświadczając się za wnio- 
skiem odraczający m. 

Następnie uchwalono wezwać Wydział do jak 
najrychlejszego rozpoczęcia budowy hotelu przy Mor- 
skiem Oku. 

Towarzystwo „Polska Sztuka Stosowana. 23 b. m. 
odbyło się w Krakowie w sali Kopernika doroczne 
walne Zgromadzenie członków Towarzystwa, przy 
bardzo licznym udziale osób zaproszonych. Przewo- 
dniczyl p. Włodzimierz Tetmajer. Pan Warchałow- 
ski zdał sprawę w dłuższem przemówieniu z działal- 
ności Towarzystwa za pierwszy rok jego istnienia. 
Nad powyższym referatem zawiązała się dłuższa, 
interesująca dyskusya, w której wzięło udział wielu 
z obecnych. Po wysłuchaniu sprawozdania skarbnika 
i wniosku komisyi kontrolującej, przyjęto sprawozda.- 
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nie wydziału i kasy, wyrażając wydziałowi Towa- 
rzystwa podziękowanie. 

Nastąpiły wybory. Do wydziału wybrani zostali 
pp. Jan Bukowski, Józef Czajkowski, Eugeniusz Dą- 
browa, dr Stanisław Groliński, Zygmunt Hendel, dr 
Feliks Kopera, Franciszek Mączyński, prof. Józef 
Mehoffer, prof. Jerzy Mycielski, prof. Karol Podkań- 
ski, Antoni Procajlowicz, Ludwik Puszet, prof. Jan 
Stanisławski, Włodzimierz Tetmajer, Karol Tichy, 
Edward Trojanowski, Seweryn Udziela, Jerzy War- 
chałowski, Stanislaw Wyspiański, Kasper Żelechow- 
ski; do komisyi kontrolującej pp. Wacław Anczyc, 
dr Zygmunt Balicki, dr Artur Benis, Franciszek 
Moskwa i Władysław Turski. 

Z Uniwersytetu ludowego. W przeszlą niedzielę 
mówił w Uniwersytecie ludowym p. dr Szumowski 
o tem, «dlaczego człowiek zawsze jest jednakowo 
ciepły». Zajmującego wykładu wysłuchało 40 słu- 
chaczów. W nadchodzacą niedzielę odbędzie się wy- 
kład p. dra Wojczyńskiego «o wodzie». Wykład ilu- 
strowany będzie obrazami świetlnymi. Wykłady Uni- 
wersytetu ludowego odbywają się w sali stowarzy- 
szenia «Gwiazda» przy ulicy Nowotarskiej o godzi- 
nie 4 po południu. 

Teatr ludowy z Krakowa p. Knake-Zawadzkiego 
zjeżdża już na pewno w sobotę do Zakopanego. Za- 
bawi tutaj tylko tydzień i da cztery przedstawienia. 
W repertoar wchodzą następujące sztuki: Warsza- 
wianka i Wesele Wyspiańskiego, Właściciel Kużnie 
Ohneta, Dramat lepianki i Monna Vanna Meterlincka. 
Pierwsze przedstawienie w sobotę, danem będzie War- 
szawianka i II akt Wesela. 

Gimnazyum realne w Zakopanem Nowa Reforma 
donosi z Zakopanego: «Od lat trzech ciągnie się 
sprawa założenia gimnazyum realnego w Zakopa- 
| nem i obecnie dopiero weszła w fazę rzeczywistości. 
Namiestnictwo zatwierdzilo statut Towarzystwa, aini- 
cyatorowie zapraszają do udzialu w zabiegach o wpro- 
wadzenie w życie zakładu i wpisywanie się do To- 
warzystwa. Wkladka roczna wynosi 24 k., od człon- 
ków wspierających 50, od założycieli jednorazowo 
najmniej 100. 

Bal kostyumowy „Gwiazdy: W d. 23 b. m. odbył 
się ostatni wogóle, a pierwszy kostyumowy w tym 
karnawale. Bal ten urządzało stowarzyszenie ręko- 
dzielników «Gwiazda». Jak wszystkie zabawy urzą- 
dzane przez to stowarzyszenie, tak i ta powiodła się 
doskonale. Kostyumy były nieliczne, ale te co były, 
były udatne bardzo, widzieliśmy trubadura hiszpań- 
skiego, markiza, żydka nieszczęśliwego Jojnego Fi- 
rułkesa, klowna, ale takiego, co nim nie był, kraku- 
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sów i naturalnie górali. Pleć piękna reprezento- 
wana była przez wiosnę, krakowianki, góralki i Słą- 
zaczki. Podczas zabawy uwijała się po sali cyganka, 
wróżąca dowcipnie z kart. 

Tańczono do godziny 8 rano. Par było przeszło 
50. Bal ten wypadł pod każdym względem dodatnio, 
bo oprócz zabawy i przyjemności przyniósł i mały 
dochód. 

Dwie zabawy pod znakiem ciupagi. Dwie zabawy — 
ostatni bal służby i bal straży pożarnej — skończyły 
się bójką. Szczegółów nam brak — konstatujemy za- 
tem sam fakt. A zresztą i przykro o zajściach takich, 
których podkładem zdziczenie, pisać. Zaznaczymy 
tylko, że epilog tych dwóch balów rezegra się przed 
sądem. 

Więcej światła.. Mieszkańcy Zakopanego zwra- 
cają się z korną prośbą do klimatyki o lepsze oświe 
tlanie ulic. Niezgłębione bowiem ciemności zalegają 
obecnie wieczorami ulice Zakopanego. Do ciemności 
dołącza się jeszcze ślizgawica — więc nie bardzo 
bezpiecznie jest wychodzić porą wieczorną na ulicę. 
Nim zabłyśnie światlo lukowe — niech przynajmniej 
choć kopeć naftowy nieco rozjaśnia czarną noc — 
bo inaczej nim slońce zaświeci, rosa oczy wyje. 

Śmierć pod kołami lokomotywy. Dnia 16 b. m. 
zdarzył się w Nowym Targu straszny wypadek, 
który powinien być przestrogą na przyszłość i spo- 
wodować władze, aby nie lekceważyly Życia ludz- 
kiego. Maszyna kolejowa od pociągu, dążącego o godz. 
5% wieczór z Zakopanego do Chabówki, najechała 
na gospodarza K. Wielkiewicza z Nowego Targu 
i na miejscu go zabiła, odcinając mu głowę, ręce 
i nogi. Wypadek zdarzył się na gościńcu krajowym 
z Nowego Targu do Chochołowa w miejscu, gdzie 
tenże przechodzi przez tor kolejowy. W miejscu 
tem niema Żadnej rampy, pomimo, że przejazd kole- 
jowy prowadzi przez główny gościniec, bardzo oży- 
wiony ruchem wozowym i pieszym. Dodać jeszcze 
należy, że stacya leży na silnym spadku, w każdej 
więc chwili mogą się stoczyć wozy w stronę Cha- 


bówki. Należaloby więc przynajmniej teraz zarządzić 


środki ostrożności. 


KĄCIK HUMORYSTYCZNY. 


Klimatyce do pamiętnika: 
Mądry mówi, co zrobil — 
Głupi, co chce zrobić, 
Satyr. 
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Lista gości w Zakopanem. 
0d 15-go do 22-go lutego 1903. 


Helena Bogdanska Wielkopolska «Swietlana» 
Rudolf Moszoro Kraków Chalubińnsk. 4. 
Stanisław Budny | Warszawa Stara Polana 2 


Adela Sługocka 
Sulatycka Marya 
Salutycki Kazimierz 
Tadeusz Grodzicki 


Serednia Wieś 


D 


D 


Król. Polskie 


«Lomnica 


» 


D 


» 


Adolfina Zimajer Warszawa | Niespodzianka 
Felicya Dabrowska Król. Polskie «Danusia» 
Janina Janowicz Kowno » 

Józefa Kaczyńska Warszawa «Olenka» 
Witold hr. Miączynski Kraków Hotel Turystów 
Kazimierz Kalinowski ' Warszawa «Urania» 
Wiktor Magnuszewski Gub. Kijowska |Z. dr Hawranka 
Jan Miechowicz Warszawa > 
Wincenty Kirchmayer Kraków Z. dr Chramca 
Strasburger Grania » 


Wł Cywinski 
Kazimierz Szubert 
Marya Laskowska 


Gub. Lubelska 
Król. Polskie 


Gub. Grodzien. 


» 
:*Jagienka» 
ə» Karpacka» 


Anna Jagnin Litwa » 
Jadwiga Kosicka Warszawa «Goplana» 


Jadwiga Halicka 
Wład. Celichowski 
Baltazar Iaszewski 

M. Falkowski z matka 


Król. Polskie 
Litwa 


Chramcówki 4 
al)worek 


Pod Gubałówka 


Julia Górska Warszawa «Liliana» 
J. Hallenhere Kraków «Marya» 
E. Niziura z rodziną Boryslaw «Dworek» 


Dr Stanisław Patek 
R. i M. Ostrowscy 


Warszawa 


»D 


H. Mors. Oko 


) 


Hr. Adam Starzenski Stara 2 
Stefania Sempolowska Warszawa » 

Hr. St. Wodzicki Kraków » 

A. Zieliński Warszawa 5 
Mieczysława Sleczkowska Kraków Z. dr. Chramca 
Ludwika Sysakowa Drohobycz Z. dr. Chwistka 
Szczęsny Sikorski Kraków Sienkiewicza 12 
Hr. Michał Sobański Podole Hot. Skoczyska 
Konstancya Jasieńska Petersburge » 

Br. D. Chłapowski Poznań » 
Henryk Dembiński Król. Polskie » 

Dr K. Smolarski Kraków «Oksza» 

Dr Jan Jastrzębski Dębno Z. dr Chramca 
Stefania Ruprecht , Lwów » 
August Witkowski , Kraków Nowotarska 23 
Dr. Paweł Mazurek Lwów Hotel Kuliga 
Julian Kandowski nade? » 

Ks. J. Głab. | Magierów Z. dr Chramca 


Razem osób 50. Ogółem od 1-go stycznia 906 osób. 


Willa Zalesie 


w suchem miejscu położona, wśród lasu, przy ulicy 
Jagiellońskiej Nr 16 


jest zaraz do sprzedania. 
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Wiadomość na miejscu. 


MŁODY CZŁOWIEK poszukuje lekcyi ze 
szkół normalnych lub niższych klas szkół średnich. 
Zgłoszenia w Redakcyi «Przeglądu Zak.» pod lit. L. 


PRZEGLĄD 


W 

Wam nasiadówki i wanienki dziecinne ma 
y, gotowe własnego wyrobu oraz ta- 

kowe wypożycza na tygodnie i miesiące |Jan 

Kuźmiński blacharz, w Zakopanem ulica Nowo- 

CRS R la O c |OOEona i 


DROGUERYA 
OSSOWSKIEGO 


Magistra farmacyi 


w Zakopanem na Krupówkach, obok hotelu „Morskie Oko“ 


w domu p. S. Leistena 


STAN. 


poleca wszelkie Środki lecznicze dozwolone, Środki uniwersalne, wielki 

wybór kosmetyków, wód kolońskich, perfum i mydeł francuskich, jak 

i krajowych. Środki gumowe i chirurgiczne, wody mineralne naturalne 

i sztuczne, herbatę rosyjską, musztardę domową, wina i koniaki fran- 

cuskie, przybory optyczne, jak okulary, cwikiery, dalekowidze i binokle, 

terimonietry, farby, pokosty, lakiery, farbę do podłóg, wagę osobową, 
aparaty Soksleta i srodki fotograficzne. 
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Stowarzyszenie Rękodzielników i Przemysłowców 


„GWIAZDA: 


podaje adresy członków: 


Blacharz. Jan IKuźmiński. Nowotarska 10. Kaflarz. Nowa- 
kowski. Kościeliska 25. Krawcy. Kilijan. Krupówki 22. Krzy- 
żanowski. Krupówki 51. Kuśnierz. Lorek Fr. Krupówki 87. 
Malarz. Niemczyk St. Krupówki za zakładem dra Chwistka. 
Restauracya. Antoni Rauk. Krupówki 18. Stolarz. Andrzej 
Gasienica. Krupówki 83. Szewcy. Antoni Wojciechowski. Prze- 
cznica 9. Karasiński. Krupówki 21. Ślusarz. W. Tokarz. Za- 
moyskiego 3. Tapicer. Baranowski. Krupówki 21. Zegarmistrz. 
Mączyński. Krupówki 22. 


Bazar Zakopiański 


Krupówki 27 
poleca dla pań i panów kalosze rosyjskie, buty | 
śniegowe (Schneeschuhe), rękawiczki, czapki i wszel- | 
kie przybory do krawieczyzny, pisania i malowania. 


Najstarsza firma chrześcijańska w Zakopanem. 


„POD KOŚCIUSZKĄ”. 


TANI SKLEP CHRZEŚCIJAŃSKI 


Kraków, ulica Mikołajska Nr 1 
poleca Towary Bławatne, Płótna, Szyrtyngi, Bieliznę 
męską i damską, Koce, Kapy na łóżka i Chodniki, 
Bluzki i Halki gotowe, jakoteż Wyprawy Slubne 

po bardzo nizkich cenach. 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się odwrotna poczta. 
W niedziele i święta sklep zamknięty. 


OPIAN: SKI 


Pożyczek bypotecznych 


na realności w Zakopanem udziela szybko 

Towarzystwo Zaliczkowe w Grybowie za 

nadesłaniem wyciągu hypotecznego i planu 

domu, względnie szkicu stwierdzonego 
przez Urząd gminny. 


Dyrekcya. 


W Zakopanem bliższa wiadomość ulica Nowotarska 23. 
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RÓ PRZEMYSŁU ŁU KRAOWESI 
|. F. J. KOMENDZIŃSKI 


Zakopane, Krupówki. 
Poleca szanownej Publiczności rzeźby własnego wy- 
robu. Makaty z Buczacza. Majolikę w wielkim wy- 
borze z Kołomyi. Hafty najrozmaitsze w stylu góral- 
skim gustownie wykonane. Rozmaite zabawki z drzewa 
dla dzieci. Wielki wybór mebli bambusowych i z trzciny 
oraz rozmaite koszykarskie roboty. Fartuszki ozdobne 
w stylu huculskim. Dywany, chodniki, portyery, ki- 
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limy, patarafki i t. p. Koce, wełniane derki kapy na 
łóżka. Peleryny w wielkim wyborze gotowe i na za- 
mówienie. Płótna, obrusy, serwety, ręczniki, chustki 
do nosa. Serdaczki sukienne haftowane dla pan i dzieci. 
Hamaki. Artystyczne malowania na atłasie. 


DES Wszystkie przedmioty są pod gwarancyą 
wyrobu krajowego. 


Lekcye muzyki 


udziela 


nauczycielka z dyplomem warszawskiego 
konserwatoryum. 
Wiadomość w Redakoyi «Przeglądu Zakop.» Przeoznioa 10. 
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Redaktor odpowiedzialny: Dr Marcin Wojczyński. — Wydawca «Związek Przyjaciół Zakopanego». — Druk W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie. 


